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WARUNKI PRENUMERATY MIESIECZNIKA „POD ZNAKIEM MARJI“ 
NA ROK SZKOLNY 1924/5. 


Całorocznie dla sodalisów-członków sodalicyj związkowych, dla 
wszystkich uczniów, uczenic, kleryków, akademików i młodzieży wogóle 
l złoty 30 groszy z przesyłką pocztową. Numer pojedyńczy 15 groszy. 

Całorocznie dla wszystkich innych 2 złote z przesyłką pocztową. 
Numer pojedyńczy 25 groszy. 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 


POLECA NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA : 
KALENDARZYK szkolny, sodalicyjny na rok 1924/5, rocznik III. wy- 


dany przez ks. J. Winkowskiego, zawiera oprócz kalendarjum zdania 
pisarzy francuskich i rocznice narodowe Polski niepodległej przy każdym 
miesiącu, hymn młodzieży szkół średnich, rozkład godzin, notatki sodali- 
cyjne, wykaz naszych sodalicyj, daty historyczne z dziejów i literatury pol- 
-skiej, daty z nauki o Polsce współczesnej, najpotrzebniejsze informacje 
szkolne (wykaz dni wolnych etc.) Cena od 1 stycznia zniżona 20 gr. 


V. SPRAWOZDANIE Związku za rok szk. 1923|4 zestawione na Zjazd 
lwowski. Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach 
Konsulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie spra- 
wę z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 50 gr. 

HYMN ZWIĄZKU odśpiewany poraz pierwszy z zapałem na Zjeździe 
lwowskim, konieczny ze względu na ogólny zjazd pr tyn już na 
rok 1925 na Jasnej Górze. Tekst i nuty na fortepian. Cena zniżona 30 gr. 

USTAWY SODALICJI marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. 
Winkowski. Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin 
wyborów i ceremonjał przyjęcia. Cena 20 gr. 

USTAWA ZWIĄZKU niezbędna dla każdego członka Konsulty, inte- 
resująca każdego sodalisa. Cena 15 gr. 

MEDALE sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką., Cena 
zniżona 30 groszy, 

DYPLOMY z kolorowanym obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 
25 groszy, z jednobarwnym (błękitnym) 20 gr. 

ODZNAKI srebrzone nowy nakład, tylko dla rzeczywistych sod. (mono- 
gram S.M.). Cena tylko 1'20 złot. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

BROSZURKI: Zaleski: Sodalicja Marj. w Polsce idącej. Doskonale uję- 
ta idea sodalicyjna. Cena 30 gr. 

W. L.: Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekony- 
wująca odpowiedź na powyższe pytanie, Cena 20 gr. 


Ks. Doyle: Czy będę księdzem? Znakomita rzecz o 


istocie powołania kapłańskiego. Cena 15 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie. Dochód ze sprzedaży na 
cele Związku. 
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Rok święty. 


W 1300 roku po narodzeniu Chrystusa wielki papież średnio- 
wiecza, Bonifacy VIII. ogłosił całemu światu chrześcijańskiemu pier- 
wszy w jego dziejach rok jubileuszowy, rok łaski i odpustu — mi- 
łościwe lato. Oglądał wtedy Rzym niebywałe rzesze pielgrzymów, 
wśród których zjawił się i nasz Władysław Łokietek, na one czasy za 
Boską i ludzką pomocą w zjednoczeniu rozdartej Ojczyzny się oglądający. 


* Miał się taki jubileusz odbywać jeno na przełomie wieków, co 
100 lat. Ale rychło każde pokolenie ludzkie choć raz w swem życiu 
doczesnem zapragnęło obchodzić ono lato odpustów i przywilejów 
niebieskich, i wkrótce co 50, potem co 33, wkońcu zaś co 25 lat 
ogłaszać począł papież rok jubileuszowy. Każdy pielgrzym w wiecznem 
mieście po spełnieniu przewidzianych warunków zyskiwał i zyskuje od- 
pust zupełny i wiele łask i odpustów w bullach jubileuszowych wy- 
szczególnionych. To też im więcej rozszerza się Kościół, tem dalszych 
i dziwniejszych gości ogląda w takim roku święte miasto siedmiu 
pagórków... 


Ostatni jubileusz otwarty przez wiekopomnej pamięci Leona XIII. 
w roku 1900, dziś już należy dą historji. Jakże to było dawno, soda- 
lisów naszych nie było jeszcze na świecie... dawno podwójnie, po- 
trójnie — bo to było jeszcze przed wojną! To było dla nas za cza- 
sów niewoli. Jeno Małopolska otwartą wysyłała pielgrzymkę, inne za- 
bory tajnie tylko, ukradkiem mogły szczupłe garstki wiernych posłać 
do świętego miasta. 

A w tym roku? i 

Kiedy w samą wigilję Bożego Narodzenia Ojciec św. Pius XI. 
zbliżył się do porta aurea watykańskiej bazyliki ze złotym młotkiem, 
darem biskupów całego świata katolickiego w ręku, aby miłościwe 
dźwierza otworzyć mu na ościerz, w orszaku jego byli przedstawiciele 
wolnej, niepodległej, potężnej Rzeczypospolitej Polskiej, której On był 
pierwszym, najmiłościwszym Nuncjuszem... 

Więc z jakiemże przedziwnem uczuciem wita Polska ten rok ju- 
bileuszowy... ; 

Z jakąż radością wysyła swych 6 pielgrzymek ku watykańskim 
progom, pielgrzymek, w których nie braknie i naszej ukochanej mło- 
dzieży ! 

Niestety, ci, co pojadą, to z wielkiego, katolickiego Narodu tylko 
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mała cząstka, cząsteczka. To jeno przedstawiciele szczęśliwi nasi. 
A reszta? A my? 


Czyżby otwarcie bramy złotej nie było aktem łaski i amnestji 
dla wszystkich ? 


O tak! Bo ten rok jubileuszowy ma w nas wszystkich pomno- 
żyć wiarę i miłość. 

Najpierw wiarę w Boga i Syna Jego jedynego i w niespożytość 
Kościoła, który niewzruszony, nietknięty katastrofami świata święci 
swe jubileusze z wieku na wiek i ze skały Piotrowej patrzy, jaka 
coraz i coraz liczniejsze narody z najdalszych kuli ziemskiej zakątków 
bieżą czerpać wody żywota z krynicy łaski. 

Tyle razy temu Kościołowi złowrogo wieszczono koniec i kres, 
W 1800 roku, wśród rewolucyjnej zawieruchy, gdy pomarł ostatni, 
jak twierdzono, papież Pius VI., już się nawet rok jubileuszowy nie 
odbył. Ciężka, czarna chmura zawisła nad Rzymem osieroconym i Ko- 
ściołem — a przecież. Ledwo ułożyły się stosunki już Leon XII, sto 
lat temu, otwiera radosny jubileusz i każde odtąd nowe ćwierćwiecze 
nim się zaczyna. Więc wierzmy głęboko, niewzruszenie w wiekuistą 
moc i potęgę nigdy niezwyciężonego, a dziś aureolą radości i wesela 
obleczonego Kościoła. 

I miłujmy. Miłujmy Boga i Syna Jego Chrystusa i ten Kościół świę- 
ty, tę Matkę, której dziećmi umiłowanemi jesteśmy. Niech to lato mie 
łościwe ogląda rozżarzenie tej miłości serdecznej i naprawdę dziecię- 
cej, ale przedewszystkiem ofiarnej. 

Na młode, słabe barki, w ramiona tak jeszcze wątłe chwyciliśmy 
w naszej Polsce wielkie dzieło odrodzenia młodych dusz. Potośmy 
przyszli, natośmy się ofiarowali w sodalicji. Cóż dziwnego, iż czasem 
czujemy ciężar nad siły? Ale nam ustać nie wolno! Nie dla siebie pra- 
cujem. Przyszłość i przyszłe pokolenia żąć będą plon na polu przez 
nas obsianem. Nic to! Wierzymy, ufamy, że plon ten będzie obfity, 
choć żar nas spiekotą pali i pragnienie, choć dłoń nam słaba ustaje, 

Miłościwe lato darzy nas siłą i mocą idącą na cały świat z nie» 
spożytego Rzymu. Miłościwe lato wieści nam pobudkę najpewniejszego 
zwycięstwa, zwycięstwa naszych zasad, naszych haseł, naszych zamie» 
rzeń. Miłościwe Lato głosi nam zapewnienie, iż dobrą idziemy i celo» 
wą drogą, a przez Obcowanie Świętych, nawet nieobecnym u Apos 
stolskich grobów, przynosi bezmiar pomocy i łaski z wysocza. 

Więc z podniesionem czołem, z krzyżem Chrystusa w prawicy, 
di zakk: Marji na piersi idziemy w nowe ćwierćwiecze, idziemy w bla" 
ski zwycięstwa... Chrystusowej i naszej Sprawy ! 
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czem jest Papież w życiu katolika? 


(Dokończenie). 


Po tem zatem rozważaniu wstępnem spytajmyż teraz: Czem jest 
Papież w życiu katolika? Jest kultem Prawdy, jest kultem Zbawicie= 
la, jest aktem wiary w Jego obecność eklezjastyczną, jest aktem uf- 
ności w poddaniu mu swego rozumu, serca, sumienia, jest aktem mis 
łości — tem wszystkiem. 

Winniśmy poszerzyć nasze życie wewnętrzne kultem Papieża. 

Małoby było, gdybyśmy poprzestali na suchem uznaniu zasady. 

Życie — to nie — uznawanie zasad — ale pełnienie 
zasad, 

Zasada uznana winna tedy przenikać całe życie swego wyznaw= 
cy, inaczej żywą nie będzie, 

Papież — Ojciec św. — (ojciec!..) winien tedy żyć w naszej 
myśli i uczuciu wewnątrz, w naszej działalności i trosce nazewnątrz. 

Winniśmy się często spotykać w myśli naszej — zwłaszcza w tej 
myśli, która jako modlitwa idzie ku Bogu. Oremus pro Pontifice no» 
stro winno zająć poczesne miejsce w naszych rozmowach z Bogiem, 
Prawda, Papież nie potrzebuje naszych. modlitw, by nieomylnym był 
Namiestnikiem Chrystusowym, ale potrzebuje światła i sił, by godnie 
reprezentować to boskie przedstawicielstwo, by pewną ręką wieść 
łódź Piotrową przez nurty czasów i idej. Nie zapominajmy o nim 
w naszych Komunjach i Mszach świętych. Spełnienie Chrystusowego 
życzenia uł unum sint w Komunii za papieża — więc za cały wo- 
jujący Kościół — znajdzie swój pełny wyraz. 


Niechże myśl nasza, choć wolną chwilą wieczorną idzie jak 
dziecko w zaciszne oratorja i stanze Watykanu i szuka ojca—Papieża, 


Niech mu spogłąda jak dziecko w znużone oczy i jak dziecko 
okrywa pocałunkami ręce utrudzone dzierżeniem steru Kościoła. Niech 
się cieszy radością jego, gdy plony winnica Chrystusowa przynosi, 
niech cierpi i zasępia się, gdy serce Papieża ściśnie się boleścią, iże 
jest nierozumiany lub niesłuchany. Niech się nie zawaha umoczyć 
ust w kielichu goryczy i wzgardy podanym Papieżowi przez odwiecz- 
ny fałsz, bunt i nienawiść... Pięknym przykładem tej delikatność 
uczucia w stosunku do Ojca św. jest Cyprjan Norwid, który po śmier- 
ci Piusa IX. aż do swego zgonu nosił żałobę. 

Dla samotnika watykańskiego może to najmilsze chwile, gdy 
wobec Sanctissimum czuje, iż przy nim jest Jezus Chrystus i — myśl 
jego dzieci, hen od misjonarskich lepianek Afryki, od czerezwyczajek 
moskiewskich, od europejskich kolegjów i kątów domowych amery- 
kańskiego fermera lub robotnika. 


Sądzę, że ta nauczenie się czucia z Papieżem będzie zarazem 
i nauczeniem się „sentire cum Ecclesia“ (czuć z Kościołem). 
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Ufajmy Papieżowi ! : 

Niech wiary weń nie zachwiewa w nas ta lub owa koncepcja 
polityczna lub naukowa. Iluż to wrogów czyha na to, by z serca ka- 
tolickiego wydrzeć i zdeptać w niem to uczucie: ufności ku Ojcu św. 
Skoro £o osiągną — i reszta zazwyczaj idzie już jax z płatka. Ale 
nasz wewnętrzny sentyment ku Namiestnikowi Chrystusowemu trzeba 
wynosić nazewnątrz; katolik niech akcentuje rozumnie swą łączność 
i miłość do Papieża. Niech pogardliwe „papista* protestantów lub 
„rzymski kler" naszych socjalistów — mają dla niego szczery urok 
komplementu. 

Tak! Jesteśmy „papistami*! 


Jesteśmy tym znienawidzonym „rzymskim klerem pod wodzą 
pretorów — biskupów i cezara papieża“! Tak! Jesteśmy! I być chce- 
my ! 


W narodzie naszym szeroką jest dla katolika rola do tego roz- 


wijania w Polsce czci i miłosci dla Papieża. Szeroka i — po- 
datna. 
Katolicyzm nasz taki poczciwy, częstochowski, ludowy — tak 


mało zarazem jest głęboki, świadomy siebie, rzymski. Niewola i roz- 
maite grasujące „izmy* zrobiły swoje. Papież jednakowoż zamało 


wśród inteligencji znany jest w swej treści — zanadto abstrakcyjny 
dla ludu. 


Dlatego Macao by uświadomiony katolik i kapłan wynosił 


z duszy swej Papieża, budził dla niego miłość i cześć, zapoznawał 
z nim szerokie warstwy społeczne, | 


Papież, Kościół nie zajął odpowiedniego stanowiska w polskim 
„dorobku umysłowem. Uboga, ale już budząca się literatura nasza te- 
ologiczna nie może się wykazać jeszcze dziełami traktującemi o Pa- 
pieżu. Mamy ledwie — i to z ostatnich czasów — tłomaczenia Bou- 
gaud, Bensona, Wisemanna, i rzecz późniejszą De Maistre, a nadto 
w naszem obrabianiu historji i literatury ojczystej jak dotychczas 
Kościół i Papiestwo leży odłogiem. Poświęcono dużo już pracy i cza- 
su patologji religijnej w życiu narodowem i w życiu naszych wie: 
szczów (arjanizmowi, towjanizmowi), ale pierwiastek katolicki w kul: 
turze naszej jest jak dotąd zaniedbanym. *) 

Młodej inteligencji polskiej przypada może dziś w udziale spra- 
wę tę więcej wziąć do serca, by Polonia semper fidelis nie była pu- 
stym dźwiękiem i dyplomatycznym komplementem. 

Ten wysiłek winien również iść w życie społeczne i polityczne 
Polski. 

Z jednej strony trzeba zawczasu zająć twarde i poważne sta- 
nowisko w stosunku do masońsko-radykalnych prądów, by nie pozwo- 
lić na żaden atak godzący wprost czy ubocznie w osobę Namiestni- 


*) Dużo się n.p. mówi o Encyklice Grzegorza XVI. nikt- jednak sprawy tej 
objektywnie i gruntownie nie wyczerpał. Zato milczy się o Encyklice Piusą IX z 1863, 
lub o stosunku papieża do Konstytucji 3-go maja... 
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ka Chrystusowego i w Kościół — z drugiej strony karnie i szybko 
realizować wszystkie wskazówki i zlecenia idące z Rzymu w Encykli- 
kach i bullach papieskich. 

Musimy popularyzować znajomość głosu i sądu Papieża. Musi- 
my o nim dużo mówić, musimy w czynach miłość swą akcentować 
— a zobaczymy, że z ożywieniem kultu Papieża, ożywi się i pogłębi 
nasz katolicyzm, 

A zadanie to — o ile chodzi o masy — dziś jeszcze jest i o ty- 
le łatwiejsze, że obecnie miłościwie panujący nam Ojciec św. Pius 
XI. nie jest dla ludu naszego abstrakcją. Lud nasz nie będąc w Rzy- 
mie — zna Papieża, zetknął się z nim z bliska, brał z jego rąk bło- 
gosławieństwo, z nim się modlił i radował. 

Bóg, który w dziejach narodów niemniej celowo kojarzy fakty, 
jak i dziejach przyrody, dziwnie zaiste to sprawił, że zmartwych- 
wstała Polska w pierwszym swoim nuncjuszu powitała Namiestnika 
Chrystusowego, powitała Papieża związanego z nią bezpośrednio ży- 
ciem i sercem. 

Ta złota nić łącząca od początku naszego nowego życia pań- 
stwowego Polskę z Papieżem, przypomina pukiel włosów Chrobrego 
przesłany przez Mieszka l-go do Rzymu na wstępie naszych dziejów. 

Nam mlodym przypadł w udziale ten serdeczny i święty obo- 
wiązek, by ta złota nić zadzierzżgnięta między Piusem XI. i Polską 
wzmocniła się siłą naszej wiary i miłości. 

Nam młodym przypada to w udziale, by ta złota nić przesnuła 
sie w przyszłość, dopóki trwać będzie Polska i dopóki trwać będzie 

zym! 


ZYGMUNT HOFFMAN S. M. 
kl. VII, gim. — Gniezno. 


Dzwonnica. 


Znałem ich dwoje. Byli przyjaciele: 
Kościółek wiejski — drewniana dzwonnica — 
A kościół mszyste porosło już ziele, 
Staruszka zasię zorane ma lica — 

l kiedy siedzą przy słońca zachodzie, 

Gdy blasków na nich ściele się koronka — 
On wzrok swój tęskny poniesie po wodzie, 
A przy nim wierna gwarzy małżonka. 


Żywot ich prosty wciąż był i 
szczęśliwy — 

I byli razem jak gołębi parka, 

Żadne ich życia nie olśniły dziwy, 

Żadna ich losu nie strwożyła miarka, 

Oboje wiernie zaufali Bogu, 

Zadne im groźne nie były dopusty, 

Lud korny wiedli do wieczności progu 

Wciąż cel wskazując wymownemi usty. 


Wiek już przeżyli — wiek zmienny 
[i długi, 

l myślą swoją ciągle byli w niebie — 
Niejedne życia widzieli już smugi, 

I na niejednym już byli pogrzebie — 

Lecz smutek żaden lica ich nie trawi, 

Bo gdy grzesznikiem rozpacz wstrząś- 

[nie głucha, 

W niebo kołaczą — a Bóg już taska- 

[wiej 

Skłania swą głowę, z miłosierdziem 
[stucha... 


$ 
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Tylko niekiedy wzrok im się rozżarzy — 

Wzrok ten podobny jest do btyskawicy, 

I już nie pomnis:, czy to gniew z ich twarzy, 
Czy blady promyk śmiertelnej gromnicy — 

A moc.tak wielka, co z ich oczu bucha, 

Że się nie zbliżą do nich ludzie-karty... 

Jeżeli nie chcą, by ich do łańcucha 
Przekleństwa — ludzie i Bóg w niebie zwarły... 


Chwilka. Znów uśmiech lica im spromieni — 
I w niebo patrzą łagodni i cisi, 

Co wieczór blaskiem słońca ozłoceni... 

On wtenczas wygląd ma postaci mnisiej, 

Co w dłoni suwa paciorki różańca.. 

Ona swym głosem, co tętni i żyje — 

Przy jasnym blasku księżyca: kagańca 

Głosi i stawi i wielbi Marję .. 


Z dziejów Jasnei Góry. 


(Ciąg dalszy). 


Wiek XVIII niemal na samym wstępie, bo w roku 1717 przyno: 
si uroczystą koronację cudownego obrazu rzymskiemi koronami. Był 
to na owe czasy wypadek zgoła niezwykły nie tylko w Polsce, ale 
w całym chrześcijańskim świecie, gdyż Stolica Apostolska po raz pier- 
wszy zezwoliła na włożenie koron wizerunkowi Marji znajdującemu się 
poza Rzymem. Dowodziło to bez wątpienia z jednej strony wielkiej 
sławy, jaką cieszył się obraz jasnogórski w Kościele katolickim, z dru- 
giej wybitnego znaczenia Polski, jako mocarstwa katolickiego. 


Uroczystość wypadła wprost imponująco. Biskup Jan Krzysztof 
Szembek dokonał ceremonji, której świadkiem było przeszło 200.000 


ludzi. 


Był to też niemal ostatni większej wagi wypadek w dziejach Ja- 
snej Góry aż do lat ostatnich. Nic dziwnego! Na zawsze związana 
z losami i dziejami Narodu, Jasna Góra w czasach rozbiorów, rzec 
można, zeszła razem ze Swą Patronką z roli Królowej do roli współ- 
cierpiącej Matki. Wdowie, żałobne okryły ją szaty. 

Rosja zająwszy ostatecznie Polskie Królestwo Kongresowe, za- 
wsze pożądliwem okiem patrzyła na skarby kościoła i klasztoru, któ- 
rych jednak tknąć lękała się ze względu na ogromne przywiązanie lu- 
du. Nie omieszkała jednak po swojemu zaopiekować się Jasną Górą, 
w której słusznie zresztą widziała źródło moralnej mocy podbitego, 
a nie dającego się zdławić i zruszczyć Narodu. lo też. po upadku 
powstania styczniowego nie tylko klasztorna drukarnia. wywiezioną zo- 
staje do Piotrkowa i skazaną już na stałe na zamknięcie z wielką 
krzywdą tysięcy pielgrzymów, którzy z niej czerpali zdrową, kościelną 
i polską strawę dusz, ale co najgorsza, gmachy klasztorne obsadziło 
wojsko rosyjskie. Ruska komenda, a nie rzadko wstrętna, rekrucka 
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piosenka rozbrzmiewają przez kilkadziesiąt lat na miejscu najświętszem 
w Polsce, kozły rosyjskich karabinów na dziedzińcu klasztornym usta- 
wione wstrząsają do głębi, boleśnie duszami pielgrzymów, którzy tu 
więcej, niż gdzieindziej czują się wygnańcami na własnej ziemi. na 
ostatek urągowiska u stóp wałów klasztornych, naprzeciw cudownej 
kaplicy wzniesiono pomnik cara, strzeżony, jak przystało na kraj za- 
brany, dniem i nocą przez obcego żołdaka. 

Okropne stosunki panujące w państwie carów, nie mogły nie 
odbić się i na Jasnej Górze. Przyszła okropna zbrodnia dokonana tuż 
przy naszej Świętości, przyszła potem kradzież sukienek i koron, obie 
przeraziły Polskę, jak długa i szeroka. 

Jedynym jaśniejszym momentem w tych czasach to była powtórna 
koronacja obrazu w roku 1910. 

Ojciec św. Pius X., wielki Polski miłośnik sam przysłał z Waty- 
kanu złote korony dla Marji i Dziecięcia. Włożenie ich w uroczystość 
Trójcy Najśw. dnia 22 maja było świętem Kościoła i Narodu w Polsce. 
Wszyscy biskupi rosyjskiego zaboru, (innych nie dopuściła Rosja) oko- 
ło 1.000 kapłanów i miljona wiernych zgromadziło się w ów niezapo- 
mniany dzień na Jasnej Górze. Koronacja odbyła się przy ołtarzu 
szczytowym na wolnem powietrzu, w obliczu tłumów, które płakały 
głośno w niesłychanem wzruszeniu. Najtwardsi mężowie łez wstrzymać 
nie mogli na ów widok jedyny w świecie. 

Była też koronacja ostatnim dniem blasku i radości przed nad- 
ciągającą straszliwą nawałnicą. 

W cztery lata po tej królewskiej uroczystości wybuchła wielka 
wojna i miljony serc zajękły z trwogi o Jasną Górę... 

(Dokończenie nastąpi). 


JAN KUREK S. M. 


Z teki pośmiertnej. 


Ofiarowanie. 


O przyjm ten kwiatków moich wian 
Maryjo! 

Mej duszy je wychował łan. 
Więc żyją 

le kwiatki, choć zimny wiew 
Potrąca, 

Bo je poiła moja krew 
Gorąca, 

Bo duszy mej je wydał łan 
Więc żyją 

I tobie wonieć chce ich wian 
Maryjo! 


POD ZNAKIEM MARJI _ 


Ofiara matki. 


(Dokończenie) 
III. 


Jakże szybko biegną tygodnie... miesiące... Lata życia ludzkiego 
mijają, jak sen. Oto nasz Janek otrzymał już święcenia subdiakona... 
po kilku miesiącach spłynęła nań łaska diakonatu... Jeszcze dwa razy 
w czasie letnich wakacyj wracał do' rodzinnej wioski. Był poważny, 
skupiony w sobie, pobożny, ale spokojny przytem i pogodny i nigdy 
już matka nie widziała u niego smutku na twarzy. Owszem przeciwnie. 
Promieniowała zeń zdrowa wesołość, cała jego postawa odbijała tę 
wewnętrzną dzielność i karność, które są prawdziwym przywilejem 
mieszkańców naszych seminarjów i klasztorów, a które często u młod- 
szych stają się jakiemś radosnem przepełnieniem duszy, odblaskiem 
jej czystości w uśmiechu, na czole, błogosławieństwem serca, co nie 
zna brudu ziemi, ni jej namiętności. 

Matka Anna zawsze troskliwa, zawsze czuła, ale w głębi duszy 
zbolała... na pięknem jej obliczu głębokie zmarszczki wyryły się i bruzdy... 

Jakaś cicha, milcząca jakby umowa między synem a matką nie 
pozwoliła im wracać do owej pamiętnej rozmowy. Ale nadto głęboko 
każde z nich czytało w duszy drugiego, by nie zrozumieć... by nie 
wiedzieć... matka — że syn trwa w swym bohaterskim zamiarze, on — 
że matka zacięła się wewnętrznie w swym oporze. 


| jeszcze raz opadły cicho liście jesienne i w listopadzie Janek 
wrócił w mury seminarjum, z którego z Bożą pomocą miał wyjść oble- 
czony w nadziemską godność kapłana. 

Zbliżał się Wielki Post... tchnienie wiosny było już w powietrzu, 
ludzie wieczorami spieszyli na nabożeństwo pasyjne i pokutne kazanie... 

Przezacny proboszcz postarzał się wielce w tych kilku latach, 
a ostatnia zima szczególnie dała mu się we znaki... Słowa jego tchnę- 
ły zawsze pobożnością, miłością ojcowską, ale coraz widoczniej drgało 
w nich zmęczenie. Chcąc więc znaleźć choć trochę ulgi i pomocy aż 
nadto dlań koniecznej, a zarazem przyczynić ukochanym parafjanom 
duchowego pożytku, postanowił urządzić misje i przeznaczył na nie 
ostatnie dwa tygodnie przed uroczystością Zmartwychwstania Pańskiego. 

Był wieczór Wielkiego Piątku... Kapłan misjonarz gotował się 
do ostatniego kazania... Z głębokiem skupieniem w obliczu, ze spu 
szczonemi oczami wstępował zwolna na ambonę. Nie był to świetny 
mowca, raczej apostoł, pokorny syn św. Franciszka. Kazał z prostotą, 
ale zarazem z ogniem i uczuciem... Mówił o boskim dramacie Golgoty... 
A kiedy kreślił słuchaczom postać Marji u stóp Jezusowego krzyża, 
sam przejęty do głębi, rzucał słowa, które w drżących wzruszeniem 
zdaniach wyrywały mu się z ust i ze serca... 

— ..O! Bracia ukochani, Marja Panna pod krzyżem, nie tylko 
patrzyła na umierającego Syna, ona sama wydawała Go na śmierć, 


GE 
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na mękę krzyżową. Jakie to dziwne i wstrząsające — pomyślcie — 
matka, która skazuje swego syna na cierpienie, na konanie... na 
śmierć. . Tak! — Ale to wszystko, wszystko dla zbawienia dusz... 

Dusze ludzkie, to klejnot najkosztowniejszy aa ziemi. Wszystkie 
jej bogactwa błotem są wobec nich, zwłaszcza gdy właściciele skar- 
bów doczesnych, nie umieją użyć ich dla zbawienia dusz, dla dzieł 
miłosierdzia, dla walki ze złem! Klejnotem nieba są dusze, bo one 
Bracia moi, wartają tyle, co Krew Jezusa i łzy serdeczne Marji. O! 
Matki chrześcijanki tu obecne, może Bóg od niejednej z was domaga 
się ofiary, pewno nie tak wielkiej, nie tak strasznej, nie tak bolesnej, 
ale przecie podobnej do ofiary Marji... Może córka wasza chce iść za 
klasztorne progi, by modlić się i cierpieć, może syn wyrywa się, by 
zostać kapłanem Najwyższego, zakonnikiem lub misjonarzem... a- 
tki Ukochane nie odważcie się z grzesznej czułości stawać oporem 
wołaniu samego Boga! To dla zbawienia dusz! Wy byłybyście przy- 
czyną ich zatraty, zaguby wiekuistej, gdybyście wzbraniały młodemu 
dziewczęciu złożyć się za nie w całopalnej ofierze, gdybyście wstrzy- 
mywały apostoła, co ma iść za góry i morza, by szukać owiec zgu- 
bionych... straconych... Matki zbolałe — to dla dusz! Niech pęknie 
wam serce z boleści, ale nie wzbraniajcie dziecku klasztornej kraty, 
ale nie odrywajcie syna od misyj... 


W głębi kośc oła coś się stało... 
Szepty coraz głośniejsze... niespokojne rozbrzmiały po nawach... 
Wszyscy odwrócili głowy i sam kaznodzieja przerwał na chwilę... 


Matka Anna zemdlała... 

Na drugi dzień, w Wielką “Sobotę zerwała się jak zwykle o świ- 
cie i poszła do kościoła, by ojca misjonarza znaleźć w jego konfesjonale... 

Poczciwe sąsiadki patrząc na nią, trącały się łokciami i pytały 
się wzajemnie a cichutko, dlaczego to dziś Anna, która przecież nie 
była — och! nie — bynajmniej, grzesznicą, tak długo, długo klęczała 
przy kratkach.. dlaczego tak serdecznie, tak głośno szlochała... 


Iv. 


Janek otrzymał święcenia kapłańskie w samą uroczystość Trójcy 
Najświętszej. Pierwszą swą Mszę św. pragnął odprawić w kościółku ro- 
dzinnej wioski, gdzie był ochrzczony, gdzie lat tyle usługiwał przy 
świętej Ofierze. 

Co się działo w sercu matki i syna — Bóg jeden widział, Lu- 
dzie dostrzegali tylko postać młodziutkiego kapłana w obłokach ka- 
dzidła, obleczoną w śnieżno białe, święte szaty i zatopioną w Bogu, 
jak anioł w najgłębszej adoracji... i kobietę pochyloną na prostym, 
wiejskim klęczniku, wzruszoną do najwyższych granic. 

Po sumie niezwykły gwar i hałas panował w małym domku ma- 
tki Anny. Toć prymieje świętem uroczystem całej parafji... Krewni 
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i przyjaciele schodzą się jak na gody weselne, a na weselu przecie 
radości nie bywa końca... 


Goście więc przybyli na ucztę z całą prostotą swych poczciwych 
serc... Według południowo - francuskich zwyczajów mężczyźni siedli 
u stołu, a kobiety zajęły się usługą. Gospodyni chciałaim naturalnie 
pomagać, ale ksiądz Jan posadził matuchnę koło siebie i nawet się 
jej ruszyć nie pozwolił. Jakże mu była droga ta dobra, kochana matka dziś, 
gdy po dwudziestu dwóch latach złożyła poraz pierwszy żałobę, a na 
głowie upięła swój czepek jedwabny z kwiatami. 

Czy to wspomnienie własnego wesela i przedwcześnie zmarłego 
męża wyryło dziś na jej twarzy ten wyraz pełen zamyślenia ? Uśmie- 
chała się tak dziwnie, z przymusem, na pytania gości odpowiadała z roz- 
targnieniem. Przez chwilę patrzyła na syna z jakiemś uniesieniem ra- 
dości, potem spuszczała oczy, jakby spoglądała w głąb samej siebie... 

Spełnione marzenia jej życia. Jej Janek... siedzi tuż obok... Ka- 
płan Boży... Dziś rano — wyglądał jak anioł przy Pańskim ołtarzu... 
O! -— teraz rozmawia z gośćmi z taką słodyczą i powagą zarazem... 
jak uprzejmie i wesoło... Wszyscy go szanują, podziwiają... 

A jej matczyne sny, czy się nie spełnią już teraz...? Za parę 
tygodni biskup go pośle na małą parafję... Tak często o niej myślała... 
Czyżby naprawdę biła dla niej godzina wyczekiwanego szczęścia... ? 

Kończy się prymicyjna biesiada. Ludzie się rozchodzą... Matka 
i syn zostają sami w izbie, pełnej nieładu po tych, co tu gościli 
z śmiechem i gwarem przed chwilą. 

Siedzą cicho. naprzeciw siebie, wpatrzeni jedno w drugie. Nie 
mówią nic, bo dusze ich zbyt są przepełnione, by mogły się wypo- 
wiedzieć w słowie... 

Mija chwila... długa chwila milczenia... a potem matka Anna od- 
zywa się z całą prostotą, jakby w najzwyczajniejszej sprawie: 

— Janku, czy ty ciągle jeszcze myślisz o misjach...? 

Młody kapłan zadrżał. Poczuł, że mu serce bić przestaje. Od o- 
wej rozmowy na łące, rozmowy wstrząsającej do głębi, nigdy już ani 
razu matka z nim o tęm nie mówiła. Ale odpowiedział bez wahania : 

— Zawsze matuchno... 


Umilkła na chwilę, jakby zgnębiona, ale natychmiast odzyskała 
spokój i swą zwykłą swobodę. 

— Byłam w błędzie — wyrzekła — i wielkim moje dziecko. By- 
łam naprawdę samolubna. Chciałam mieć księdza dla siebie. Było to 
pragnienie niesłuszne i Bóg mnie ukarał. Rozdarł mi serce, ale otwo- 
rzył oczy. Kapłan nie może być dla swej rodziny, tylko dla Boga, dla 
dusz... 

— Tak, moja matko — rzekł Janek. 

— Więc, jeśli trwasz w swym zamiarze, jeśli ciągną cię misje 
i czujesz wołanie Boże, aby ci matka nie była przeszkodą, by cię nie 
wstrzymywał mój opór dawniejszy — ja... zgadzam się Janku... 


Padł przed nią na kolana, 
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A ona choć kapłanem był i jego było rzeczą błogosławić, czuła 
się w tej chwili tak bardzo matką, że rękę swą wyciągnęła nad jego 
głową i złożyła na niej na długo. 

— Więc będę misjonarzem! — rzekł powstając, a ty — będziesz 
Matką i Męczenniczką. Bo ty więcej odemnie oddajesz z siebie Bogu... 


Pięć miesięcy minęło. Księdza Jana naznaczono na pracę apo- 
stolską w kraju Górnej Ubanghi, kraju ludożerców, wrogich wszel- 
kiej kulturze i obcych wszelkiemu uczuciu ludzkiemu. 

l dziś on tam jest. W małej, ubogiej chatce, otoczony dziećmi 
murzyńskiemi, rozdaje im obrazki i medaliki.. Mówi im o Jezusie 
i o Francji. Duchem swej miłości przeogromnej cudów już dokonał 
między tymi barbarzyńcami i poganami. Radość niewymowna zalewa 
mu serce na myśl, że oto uczynił dla nich coś dobrego. Codzień my- 
śli o swej matce i pisze do niej długie, długie listy... 

A ona? 

Znów jest na progu swej chaty, z płótnem czy włóczką w wiecz- 
nie pracowitem ręku... Dla syna... dla Janka... A kiedy znów wie- 
czorem zapada w ciche marzenie, to już nie myśli, jak dawniej, jak 
niegdyś. Wstąpiła na szczyty poświęcenia, przedziwnie rozszerzyła 
swe serce... 

..„Oto tam gdzieś... daleko, w obcym kraju, widzi człowieka, co 
idzie śród puszczy i szuka dusz, Apostoła widzi, co naucza i pracuje, 
co się mozoli i poświęca... Twarz jego pobladła od wysiłków, a trud 
kapłański, misyjny otoczył mu głowę aureolą świetlaną... 

..A gdy oczy swe stare podnosi ku gwiazdom bez liczby, co 
mrugają ku niej z uśmiechem z wysokiego nieba, zda się jej, iż po- 
nad tym wyiskrżonym firnamentem widzi radosne gromadki dziatek 
ochrzczonych, które Anioły Stróże prowadzą w progi niebieskie... 
Wargi jej szemrzą hymnem radości, a dusza przeistoczona nie żałuje 
już, niczego... 


A. PIEYRE (tłom. z franc. „* „) 
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„ Ze spraw katolickich w Polsce. - 


Na czoło wszystkich wypadków wysuwa się w tej chwili bez- 
wątpienia akt zawarcia Konkordatu między Stolicą Apostolską a Rze- 
cząpospolitą Polską. Wielkie to zdarzenie, przy którem znów Ojciec św. 
okazał się najserdeczniejszym Przyjacielem naszego Narodu i Państwa, 
miało miejsce dnia 10. lutego o godzinie 7-ej wieczorem. W imieniu 
Stolicy Apost. podpisał dokument kardynał, sekretarz stanu, Gaspari, 
w imieniu Polski ambasador Skrzyński i prof. Stanisław Grabski, który 
z wielką znajomością rzeczy i taktem doprowadził pertraktacje do szczę- 
śliwego końca. Po złożeniu podpisów, delegaci udali sięna specjalną 
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audjencję do komnat papieskich, gdzie ich oczekiwał Ojciec św. i roz- 
mawiał z nimi przeszło pół godziny, udz'elając szczególnego błogosła- 
wieństwa Polsce. 

W chwili, gdy to piszemy (18. lutego) nie są nam jeszcze znane 
poszczególne punkta Konkordatu. Zawiera on 27 artykułów i jest dla 
Polski nadzwyczaj korzystny. 


Wszystkich uderza niezwykła szybkość i łatwość dojścia do skutku 
tej niezmiernie doniosłej umowy. Można ją uważać poniekąd za osobiste 
dzieło Papieża, za dowód Jego specjalnej życzliwości dla nas. Ze tak 
było istotnie, świadczą najlepiej usiłowania przeszkodzenia Konkordato- 
wi ze strony wrogich nam państw i osób, które, nie zorjentowawszy się 
w dziwnie szybkiem przeprowadzeniu sprawy, zupełnie się spóźniły ze 
swemi planami. 


Kiedy już mowa o stosunku Ojca św. do Polski, to poza Kon- 
kordatem, ostatnie czasy przyniosły więcej dowodów Jego przyjaźni 
dla naszego Państwa. 


Dnia 2. grudnia p. Prezydent Rzeczypospolitej obchodził uroczy- 
stość srebrnych godów małżeńskich. Obchodził ją w rodzinnem kole, 
które jednak na ten dzień bardzo rozszerzyć się musiało, bo na samem 
nabożeństwie w kościele św. Aleksandra w Warszawie obok J. Ki. Ka. 
Kardynała Arcybiskupa Kakowskiego zjawiło się całe mnóstwo osób, 
które Naczelnikowi Rzeczypospol. tej pragnęły okazać swoją głęboką 
cześć i serdeczną sympatję. | znów Ojciec św. przysłał depeszę gratu- 
lacyjną, w której łącząc Prezydenta i Rzeczpospolitą w jedną całość, 
dziwnie serdecznych dobrał wyrazów i nazwał nas „gentem Poloniae 
dilectissimam, nobilissimam“. 


Jak wiadomo w ostatnich miesiącach rząd polski podniósł swoje 
poselstwo w Rzymie . przy Watykanie do godności ambasady. 
Z tego powodu odbyła się na dworze papieskim wielka ceremonja dy- 
plomatyczna. Na niej to, dnia 11 grudnia 1924 Ojciec św. wygłosił 
wielką mowę do ambasadora Skrzyńskiego, którą powszechnie na- 
zwano Jego mową do Polski. Jak najserdeczniej wspominał w niej 
swoje chwile wśród nas spędzone, zwłaszcza w czasie wojny bolsze- 
wickiej w r. 1920. Ustęp to tak piękny, tak rzewny, iż przytaczamy 
go tutaj w całości dla naszych Drogich Czytelników. Bodaj, że nigdy 
jeszcze tak żaden Papież do nas nie mówił. 

„Wspomnienie lat spędzonych przez Nas u Was i z Wami w Polsce obudziło 
w nas uczucie pełnego słodyczy wzruszenia. Te lata dały nam możność szerszego 
poznania Waszego pięknego kraju, od Karpat do Bałtyku, Waszego tak zacnego 
i wiernego ludu, od wielkich miast aż do miasteczek i zapadłych wiosek; pozwoliły 
nam również poznać i oglądać naszemi oczyma pierwsze zapały Waszego odrodze- 
nia i porywu do życia, następnie zaś trudności, niebezpieczeństwa, walki, rozterki 
i bohaterstwo, gdy w tych, na zawsze chwałą okrytych dniach, przed świętem Wnie- 
bowzięcia Matki Boskiej w roku 1920, na brzegach Waszej cichej Wisły odbył się 
ten cudowny bój między Aniołem życia i Aniołem Śmierci, w którym  Najsłodsza 
Królowa Korony Polskiej ze swej Jasnej, Częstochowskiej Góry raczyła natchnąć czy: 
nem męczeńskim księdza Skorupkę i jego młodocianych towarzyszy i uwieńczyć ten 
czym tak świetnem zwycięstwem dla zbawienia Polski i dla zbawienia Europy“. 

Niech jeszcze ostatnin dowodem serdecznego uczucia Ojca 
chrześcijaństwa dla Polski będzie fakt przesłania Panu Prezydentowi 
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Wojciechowskiemu aż dwóch złotych medali z 12 wybitych, z okazji 
jubileuszu i przeznaczonych dla rządców krajów katolickich w upominku 
od Papieża. 

Na zakończenie jeszcze dwie wiadomości. 


Archidiecezja gnieżnieńsko: poznańska otrzymała niedawno no- 
wego biskupa- sufragana w osobie Najprzew. X. Prałata Antoniego 
Laubitza z Gniezna. wielce zasłużonego dla spraw Kościoła i Narodu 
w Wielkopolsce, dawniej proboszcza w Inowrocławiu. Konsekracja 
biskupia nowego Arcypasterza odbyła się w Gnieźnie, w niedzielę dn. 
18-go stycznia. 

Polonia amerykańska rozpcczęła zbieranie składek na wybudo- 
wanie polskiej kaplicy w Jerozolimie przy drodze Krzyżowej obok 
stacji drugiego upadku P. Jez'sa. „Ma ona świadczyć przed Światem 
chrześcijańskim — pisze X. Biskup Rhode — o istnieniu i zmartwych- 
wstaniu Polski“. W.krótkim czasie polskie, katolickie parafje złożyły 
z zapałem na ten cel ogromną sumę 14.286 dolarów. 


NOWE KSIĄŻKI. 


O. Vercruysse T. J, Przewodnik prawdziwej pobożności, czyli nowe praktycz- 
ne rozmyślania na każdy dzień roku, wyd. IV. 2 tomy str 543 i 585, Lwów, Gu- 
brynowicz i syn. Kto raz choćby przemedytował podręcznik O. Vercruysse'a, ten za- 
wsze nie tylko najmilej go wspomina, ale i najchętniej doń wraca, jak do dobrego, 
zaufanego przyjaciela. Niestety znakomita ta książka od kilku lat była zupełnie wy- 
czerpana, za prawdziwą też zasługę poczytać należy księgarni Gubrynowicza, iż pod- 
jęła nowe wydanie, z którego znów korzystać będą dla postępu swych dusz w życiu 
duchownem setki osób dążących do wyrobienia wewnętrznego w duchu Chrystuso- 
wym. Zbawieany zwyczaj rozmyślania, choć tak gorąco zalecany przez reguły soda- 
licyjne, jeszcze niestety zupełnie się u nas nie przyjął. Zbyt wiele czasu na razie 
pochłania nam praca ściśle organizacyjna. Nie wątpińiy przecież, iż już lata najbliż- 
sze, po odrobieniu najkonieczniejszych zadań organizacji, przyniosą nam wzmożoną 
dążność do pracy wewnętrznej. Oby książka O. Vercruysse stała się zatem jak naj- 
prędzej nieodłącznym towarzyszem i mistrzem naszych. dusz, oby przyniosła im te 
skarby nieocenione, które z niej, tłomaczonej na wszystkie języki, czerpią od lat 
przeszło 60 tysiące świeckich i duchownych katolików. 


X. Szczepański Wład. dr T. J.: Jezus z Nazaretu w świetle krytyki, wyd. 
„Sprawy Biblijne* zesz. XIIL, str. 65, Księgarnia św. Wojciecha, Poznań 1925. Książ- 
ka powstała z 6 odczytów, jakie uczony autor wygłosił przed P. Prezydentem Rze- 
czypospolitej i Jego otoczeniem. Rzecz ściśle naukowa, stąd może w czytaniu nieco 
sucha, żywe słowo wlewało w jej treść dużo zapewne życia. Można o niej powie- 
dzieć, iż stanowi podkład i daje wątek do poważnych refleksyj dzisiejszemu inteli- 
gentnemu człowiekowi na temat osoby, życia i posłannictwa Jezusa Chr. ale zdaje się 
nam, nie uczy Go kochać, nie maluje Go w świetle nieskończonej miłości Jego Ser- 
ca. Zapewno! Nie było to celem Autora, ale w książce dzisiejszej o Chrystusie, choć- 
by nie wiem jak naukowej, tego momentu brakować nie powinno, dlatego więcej 
do nas mówi On n.p. z kart „Wieczorów nad Lemanem*, a choćby-z książki Papiniego. 


X. Ciemniewski Jan dr: Katolicyzm a nasze odrodzenie ' narodowe, szkic 
historyczno-moralny. (Wydawn.: „Głosy na czasie*), str. 52, Księgarnia św. Wojciecha, 
Poznań 1925. X. C. ma już swoje imię na polu pracy nad odrodzeniem.. Dzisiejszy 
przyczynek jest najpierw dobra syntczą dziejów katolicyzmu polskiego mniejwięcej 
w stylu książki Chołoniewskiego (Duch dziejów Polski). Autor chce wpoić w czy- 
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telnika głębokie przekonanie o nadziemskiej mocy odradzającej i twórczej katolicyzmu 
należycie pcjętego i najsłuszniej w Świecie wykazuje, iż my do dziś stoimy zaledwo 
nad jego Źródłami, ale nie umieliśmy jeszcze zaczerpnąć jego mocy życiowej. Autor 
jednak, jakby, się lękał, sam mówić, cytuje i to stanowczo za dużo i za często ro- 
zmaite powagi, przez coksiążka traci na wartości samodzielnego sądu i pracy. Radzi- 
byśmy też widzieć ją zupełnie bez usterek i przeoczeń korekty : (Ludwig str. 45, naj- 
przód, po wtóre 47, każden z Do bibljotek sodalicyjnych zalecamy. 


X. Krzyszkowski J. 1. J.: Tajemniczy znak, obrazki misyjne, str. 186, wyd. 
XX. Jezuitów Kraków 1925. Ke misyjne to zupełna nowość w naszej literaturze, 
podwójnie cenna, jeśli napisana z takim jak u Redaktora „Misyj Katolickich“ talen- 
tem. Niemal wszystkie części świata znajdują tu swe uwzględnienie, jakże żywe, 
plastyczne. Mała książeczka nie tylko zajmuje, nie tylko uczy o Misjach Kościoła ka- 
tolickiego, ale każe je kochać, myśleć o nich i wspomagać je i ich bohaterów. To jej 
zasługa pierwszorzędna w kraju tak mało „misyjnym“ jak nasza Polska. Niechże Za- 
tem „Tajemniczy znak* znajdzie się w każdej bibljotece sodalicyjnej. 


Fabre Jean Henri: Z życia owadów, tłom.z franc. Z. Bohuszewiczówna i M. 
Górska, wyd. 2-gie, Lorna Lwów 1925, str. 200. Podobnie jak zaleceni już 
przez nas (nr 5, str. 120), „Nasi sprzymierzeńcy“ tegoż autora, tak i ta książka za- 
sługuje najzupełniej na przeczytanie. „Niezrównane dziwy przy rody, wyśledzone z nad: 
ludzką cierpliwością opowiada nam w niej wielki Fabre, jedyny w swym rodzaju znawca 
małego owadziego świata. Ileż tych dziwów pozostaje zupełnie przed nanii ukrytych. 
Korzystajmy z pracy przyr rodników, by je poznać i wielbić odwieczną Mądrość, któ- 
ra je powołała do istnienia. 


Dickens Karol: Maleńka Dorrit, powieść w oprac. C. Niewiadomskiej, bibl. 
„Iskier*, str. 252, Książnica:Atlas, Lwów 1925. Powieść świetna, tendecją bardzo szla- 
chetna, ale zdaniem naszem książka to zbyt trudna dla tej siery czytelników, dla 
której ją przeznaczają „Iskry*. Naszym 14 czy 16-letnim chłopcom dość trudno bę- 
dzie zorjentować się w tej masie osób występujących i w bardzo skomplikowanej 
akcji. Sam tytuł już wprowadza pewne nieporozumienie, bo „Dorrit“ wcale nie jest 
tak „maleńka*, a jeśli już powieść miała ulec opracowaniu, można ją było więcej 
skrócić, miejsca niektóre zbyt drastyczne nieco złagodzić, a nawet wypuścić; w każ- 
dym razie n. p. opis samobójstwa bankruta:bankiera, który od własnych dzieci po- 
życza scyzoryka i podcina sobie żyły w łaźni. Bez szkody dla całości, owszem 
z prawdziwym pożytkiem dla czytelników młodych powinna była p. C. tu właśnie 

„opracować“ Dickensa. Starsza młodzież czytać będzie to książkę inaczej i wiele za- 
pewno skorzysta. 


Ostrowska Bronisława: Bohaterski Miś, czyli przygody pluszowego nie- 
dźwiadka na wojnie, dla dzieci od lat 10—100, zilustrował Kamil Mackiewicz. Bibl. 
„Iskier“, str. 143, Książn.-Atlas, Lwów 1925. Co to za kapitalny pomysł taka książ- 
ka! Co za talent autorki. Niedźwiedź-zabawka, który czuje, rozumuje, kocha Polskę, 
a przechodzi przedziwne koleje, polsko-Ieguńsko-rusko-prusko-francuskie, i to tak po 
prostu, tak bez naciągania żadnego, i tak szczerze, że jak rozśmiesza — to do łez 
i do łez wzrusza... Czytajcie zatem tę powieść dzieci od lat 10—100. Nie pożałujecie, 
tem więcej, że ilustracje p. M. to swego rodzaju artyzm i znakomitość. 


Manźi M.: Tajemnice Atlantydy, przeł. M. Zawadzka, Bibl. Dzieł Wyboro- 
wych, tom VI. str. 144, Warszawa. Pan Franciszek Miomandro uznał za stosowne 
w przedmowie do tej książki wychwalać pod niebiosa p. Manzi'ego i jego uczoność, 
Szkoda, że po jej przeczytaniu musimy być całkiem odmiennego zdania i odmówić 
autorowi uczoności, Tak i- stanowczo! Opowidda niestworzone historje o kraju Atlan- 
tów, który przed wiekami i wiekami miał istnieć tam, gdzie dziś rozlewa się Ocean 
Atlantycki i wytworzyć ć bajeczną kulturę, a potem zapaść się w morze, o czem istot- 
nie, jako o micie, wspomina Plato w swoim Timeusie i Kritjaszu. Manzi na tej pod- 
SIE snuje fantastyczne opisy. O ile z początku jeszcze jest ostrożny i co chwilę 
używa słowa „prawdopodobnie“, „możliwie“, to późpiej rozpuszcza już rumaki bez 
wędzidła i apodyktycznie wyprowadza wnioski, ba nawet pewniki, na które, rzecz jasna, 
nie podaje żadnych, wytrzymujących krytykę argumentów. Ale mniejsza o to. Każde- 
mu wolno pisać powieści fantastyczne, choć nie wolno ich nazywać „pracą naukową 
Prawdziwi uczeni, im odległejsze omawiają epoki, tem są powściągliwsi i ost, ożniejsi 
w hypotezach. P. Manzi idzie dalej. Ach! on przecież aż 10 lat (1) przygotowywał 
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materjały do swej Atlantydy! Wyobrażając sobie zapewne, że przemawia do bezkry- 
tycznych czytelników, opowiada już głupstwa i rzuca się (oczywiście delikatnie) na 
religię objawioną. Przecież Atlanci mieli u siebie już cały kult katolicki. Słuchajcie | 
Mieli spowiedź, komunję z chleba i wina, ba nawet nasz Anioł Pański od nich pocho- 
dzi. (A zaczęto dzwonić na A. P. w Europie w XIII. w., dzwoniono najpierw wieczo- 
rem, a potem rano, wreszcie od 1456. także w południe — cóż to szkodzi p. Manzi'e- 
mu?) A takich pomysłów jest tam znacznie więcej. Dekalog Mojżesza, (nieprawda, 
bo samego Boga!) od Atlantów, (Świętych w Kościele katolickim czczą tylko kobie- 
ty (Yi one tlko „mają głębokie poszanowanie dla niezbadanej tajemnicy Trójcy 
więtej* (str. 64), „w religji katolickiej, symbol Ducha św. gołębica, jest czczona 
przez umysły zdegenerowane jako bóstwo“ (72), historja raju to naturalnie „legenda“ 
(80) i t.d. i t.d. Dzieje owej Atlantydy, która znała proch, aeroplany (!) etc. sięgają 
tylko 800.000 lat przed Chrystusem. Niech wierzy kto może! Wszak dziś obliczono, 
że już w roku 3.000 cała ziemia będzie przeludniona, ciekawi jesteśmy gdzie się też 
panu Manziemu podzieli ludzie, którzy od 800.000 lat i po katastrofie Atlantydy 
mnożąc się, musieliby już dawno wzajemnie się pożerać, by zrobić trochę miejsca na 
globie! Ale żart na bok. Książka to naprawdę groźna, ze względu na szerokie ko- 
ła czytelników, do których dociera. P. Manzi opiera się na źródłach „ezoterycznych“; 
a to nam wszystkie jego bzdurstwa tłomaczy, ale dlaczego Bibljoteka Dzieł Wybo- 
rowych (1) takie „niewyborowe* i wrogie religji książki rozszerza? Musimy przed 
tem wydawnictwem tem niebezpieczniejszem, że taniem, bardzo poważnie ostrzec 
domy katolickie i katolickich czytelników. 

Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę : 

Spółka Akc. „Ostoja* Poznań, Pocztowa 15: 

Echo, zbiór pieśni, piosene< i utworów muzycznych Nr 5.: Ach ta banda, 6, 
Żydowska wojna, 7. Pieśń dziadowska, 8. Ciemno było, 9. Ucz się człeku, 10. Jedzie, 
jedzie, il. Wiązanka, 12. Wesele komarów. Spiewy z towarzyszeniem fortepianu, ce- 
na każdego nru 20 gr. 


Teatr dla młodzieży żeńskiej: Nr 12 Wolniewiczówna: Zdrajca, komedja, 18. 
Odważna, monologi, 14. Pra:prawnuczka Twardowskiego, komedyjka. 


Bibljoteka wieczornicowa: Nr 4. Wolniewiczówna : Wieczór Humoru. 


Księgarnia św. W jciecha, Poznań: 3 

O. Jacek Woroniecki: Katol. Etyka Wychowawcza, cz. I. analityczna, str. 232. 

Szottowa Anna: Kryształowe źródło, legendy i baśnie irlandzkie str. 162. 

Grabowski Adam: Wśród gór i pustyń Coelesyrji str. 183. 

Artur Oppman: Legendy warszawskie, str. 93. 

Nakład „Młodego Robot ika*, Warszawa: 

Wodzicki Stef.: Utopja, nowelka 22 str. 

Książnica-Atlas, Lwów: 

Lipska Irena dr: Z mikrobjologji rolnej i przemysłowej, ćwiczenia praktyczne, 
str. 104. 

Ks. D. Bączkowski: Krótka Historja Kościoła Rzymsko-Katolickiego, str. 82. 

Annette von Droste Hiitshoff: Die Judenbuche opr. K. Zagajewski, str. 77. 


Bibljoteka Chrześc. Społeczna nr 8: 
Towarzyszu na słówko — hasła i frazesy bezbożnego socjalizmu i komuni- 
zmu, str. 106 


Wydawnictwo XX. Jezuitów, Kraków, Kopernika 26: 
Ks. Jan Rostworowski T. J.; Przewodnik sodalicyj marjańskich, Kraków 1925, 
str. 386. (Otrzymaliśmy już w ostatniej chwili). 


UWAGA! Z wielkiem zdziwieniem spotkaiiśmy kilka naszych originalnych 
recenzyj nowych książek przedrukowanych dosłownie bez żadnej wzmianki o nas w kie- 
leckim „Głosie młodzieży szkół średnich", zeszyt l. (30) zastycz.-luty 1925, str. 14 
i 15, Nie mamy nic przeciwko przedrukom z naszego pisma, ale z podaniem 


„Źródła, co jest powszechnym zwyczajem w polskiej, poważnej prasie. Czyżby re- 
"dakcja „Głosu* o tem nie wiedziała? Chcemy to uważać tylko za przeoczenie. 


Redakcja. 
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Przegląd prasy. 


Dziś i Jutro, miesięcznik dla młodzieży żeńskiej, Kraków, rok I, nr 1., sty- 
czeń 1925. Nowe to pismo dla uczenic szkół średnich przedewszystkiem przeznaczo- 
ne, choć pod dziwnym trochę tytułem, przedstawia się w pierwszym numerze bardzo 
dobrze. Już sama forma zewnętrzna staranna, piękna winjeta tytułowa, dobre ilustra- 
cje,.nie mówiąc o stosunkowo niskiej cenie (6 zł. rocz.), mile usposabiają czytelnika. 
Treść dobrana i urozmaicona. Artykuły religijne, naukowe, społeczne wraz z poezją 
i opowiadaniami łączą się w całość, która jeśli podobnie składać się będzie i na dal- 
sze numery, w co nie wątpimy, zapewni nowemu organowi poparcie i sympatje czy- 
telniczek. Z naszej strony serdeczne „Szczęść Boże* zbożnym usiłowaniom Redakcji. 


Echo szkolne, dwutygodnik młodz. szk. Siedlce, nr 5 — 6, grudzień 1924. 
Przynosi artykuł o rocznicy koronacji Chrobrego, dalej „Z przeszłości Siedlec", „Po- 
dlasie w Trylogji*, w końcu obszerną kronikę ze szkół siedleckich i dalszych podlas- 
kich. Z prawdziwą przyjemnością i wdzięcznością czytamy życzliwą recenzję naszego 
miesięcznika i dobre, ciepłe słowa o sodalicji młodzieży. Pismo robi wrażenie bardzo 
dodatnie, przenika je zdrowy duch, zdałoby się może nieco więcej uwzględnić stro- 
nę literacką. 

Heljon, miesięcznik artystyczno-literacki, Kraków, nr I, rok I. 7e zrozumia- 
łem zaciekawieniem bierzemy do ręki nowy organ „najmłodszej* muzy polskiej. Sło- 

„wo wstępne, więc programowe (pod pseudonimem, jak się zdaje, „Midy*), głosi hasło 
słonecznej literatury i „osłonecznienia życia“. za daleko idzie jednak autor, gdy mu 
się roi usunięcie bólu i cierpienia i ich odczuwania z ziemi, a staje się już przy- 
krym dla nas, gdy zapowiada „bliskie“ wprowadzenie „purpurowego* (czemu właśnie?) 
krematorjum i palenia zwłok wśród białych szat i orkiestr złotych (sic!) To samo 
marzy się p. Gałuszce „dłoń jakaś z kościołów klepsydry pozrywa, ktoś smutne za- 
wrze cmentarze“... Kilka wierszy pczatem jest prawdziwie dobrych, nie wszystkie 
dla nas zrozumiałe, niemiłe (znowu w wierszu Gałuszki) wyrążcnie o naszych kapła- 
nach w Popielec „ci fjoletowi popi“, — Artykuł Ronarda o „Żywem słowie* napisa- 
ny strasznie ciężko i nudnie, sądziliśmy początkowo, że to liche tłomaczenie z fran- 
tuskiego, ale dalej ze zdziwieniem czytamy jego wiersze. P. Agatstcin umieszcza 
modlitwę, która niestety na bluźnierstwo zakrawa, gdy mówi o straszliwej „przemocy * 

ogå, ò łowieniu przęzęń autora w „Zdradnę sieci", Już to owi najmłodsi nasi poeci 
żyją sobie z Bogiem „za pan brat“ i co najdziwniejsze, zupełnie nie odczuwają, ja- 
kie to niesmacziie, nienaturalne, zwłaszcza u tych, co ciągle głoszą „bezpośredniość 
i szczerość“. P. Michał Dadlez drukuje akt. I. sztuki „Radjum*, z pokorą wyznajemy, 
iż zupełnie nie możemy odgadnąć, o co autorowi w niej chodzi. Ludzie mówią cią- 
gle do siebie tak zagadkowemi, urywanemi słowami, że aż męczy czytanie. I znowu 
p. Gałuszce Bóg „weksle podpisuje" w wierszu: „Weksel in bianco“. Poco ciągle 
tego Boga nam wciągają w ową poezję, która Go nie czci i nie szanuje — nie wie» 
my, ale nas to boleć musi głęboko. Wreszcie p, Stamm daje dwa artykuły, dość nie- 
jasne „O stylu życia“, które chce uczynić „bezpośredniem* i „O metodach uczucio- 
wego łudzenia się*. Wszystko razem, acz tu i ówdzie niepozbawione wartości na- 
prawdę literackich, pod względem religijnym i estetycznym bardzo mętne i chao- 
tyczne. Wstrzymujemy się od definitywnego osądu, pamiętając mickiewiczowskie: 
„wyjdzie z zamętu Świat ducha*. Oby wyłonił się on i z heljonistów dzisiejszych. 

Instaurare, revista del Instituto de cultura, miesięcznik (hiszpański, Buenos 
Aires (Argentyna) nr 1., Enero (styczeń) 1925. Swoim zwyczajem przynosi w każ 
dym numerze mnóstwo króciutkich artykulików, niby migąwek na wszelkie aktualne 
tematy. Odpowiada lo widać psyclice młodzieży hiszpańskiej, zwłaszcza tej z pod po- 
łudniowego nieba Ameryki, ale pismu odbiera charakter solidny, wyczerpujący pewne 
kwestje do głębi. Niektóre przecież dialogi apologetyczne bywają niezrównane swą 
ciętością i jędrnem ujęciem zasadniczej strony problemu. 

Liskowiak, miesięcznik młodzieży państw. semin. naucz. Lisków, nr 2., 1925. 
I tutaj mamy artykuł „Z przeszłości Liskowa”, zawsze cenny ze względu na budzenie 
tak pożądanej znajomości kraju ojczystego, jak i lokalnego patrjotyzmu. Ideowy arty- 


kuł „O wychowaniu młodzieży“, wskazówki harcerskie, nieco z etnologji (wesele wiej- 


skie) i ekonomji (o sklepiku szkolnym), impresja o Nowym Roku i kronika, oto treść 
sympatycznego pisemka naszych liskowskich kolegów. 


4 
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Misje Katolickie, miesięcznik, Kraków, zesz. 2-gi, luty 1925. Zwiększony 
format i bogata treść Świadczą chlubnie nie tylko o redakcji ale io wzmożonem zain- 
teresowaniu sprawą Misyj w społeczeństwie katolickiej Polski. Trudno nawet wyliczyć 
tytuły doskonałych i ciekawych artykułów, zdobnych wieloma i dobremi rycinami. 
Zdaje nam się, że „Misje“ to jedno z tych pism, któremi powinna się naprawdę zain- 
teresować nasza młodzież, zwłaszcza sodalicyjna. Zachwycamy się opisami podróży 
i przygód nieraz wątpliwej wartości po dalekich krajach i morzach, a w „Misjach* 
znajdujemy ich całe mnóstwo, ze wszystkich części świata, a co najważniejsze skre- 
ślonych w duchu Chrystusowego bohaterstwa, zapału zdobywania dla Boga dusz 
i ognia prawdy, który porusza i porywa. A przeto czytajcie, prenumerujcie „Misje“. 
Rocznie tylko 9 zł. (Kraków, Kopernika 26.) 


Młodzież z Podlasia, miesięczn. młodz. gimn. Biała Podlas ka, nr 1. stycz. 
1925. Zwykłe narzekanie redakcji na brak współpracownictwa otwiera zeszyt, który 
jednak daje potem doskonały artykuł A. Fijałka: „O źródłach nieuctwa*, konstatujący 
tę, niestety dziś tak powszechną u młodzieży, apatję ducha. Wcale obszernie uwzglę- 
dniona strona literacka, kronika, i różne wiadomości zamykają zeszyt. 


Pro Patria, organ niezależnych, Warsz awa, nr 12., 15. listop. 1924. Pismo 
reprezentuje kierunek monarchistyczny i upatruje jedyny ratunek dla Polski we wpro- 
wadzeniu monarchji. Artykuł wstępny „O tron Polski“ zupełnie poważnie dowodzi 
korzyś'i oddania korony polskiej Robertowi Habsburgowi. Dalsze artykuły zajmują się 
sprawami kresów, masonerji, ducha armji i kwestją żydowską. Nie wdajemy się z zasa- 
dy w kwestje polityki, uważamy jednak zawsze i niezbicie, że nie od formy rządów 
ale od poziomu dusz obywateli zależy „salus Reipublicae“. Najlepsza forma, najdo- 
skonalsza konstytucja na nic się nie zda, jeśli nie będzie ludzi wyrobionych, dziel- 
nych, ludzi niezłomnych zasad, czystych rąk i ofiarnych czynów. Z tego punktu wi- 
dzenia oczywiście nie możemy zgadzać się z głoszonem przez Pro Patria hasłem mo- 
narchji wszystko leczącej. 


Sodalis Marianus, miesięcznik, Kraków, nr 1l, stycz. 1925. W nowej, pię- 
knej szacie, w zwiększonej objętości zawitał do nas ostatni numer sodalicyjnego or- 
ganu i przyniósł treść obfitą. W pierwszej części: Wiara i życie, szereg interesują 
cych artykułów z dziedziriy teologji, etyki, historji sztuki, ascezy, w części Ściśle 
sodalicyjnej doskonałe rozprawki o duchu ofiary w sodalicji, który powinien być nieu- 
stannie akcentowany i o sodalicyjnej wesołoś:i. Przynajmniej jeden egzemplarz tego 
pisma powinien znaleźć się w każdej sodnlicji i być czytany. 


Nieco z listów naszych przyjaciół. 


Lisków. Od Sodalicji uczniów semin. nauczyc. „Donosimy o zmianie Ks. Mode- 
ratora w naszej Sodalicji. Ks. Stanisław Niewęgłowski wyjechał z Liskowa do Koła 
na stanowisko prefekta gimnazjum. Jako przyjaciel młodzieży, znawca głęboki jej 
psychologji, kochający ją naprawdę — zaskarbił sobie u nas głęboki szacunek, miłość 
wzajemną i trwałą pamięć. Podczas jego kilkoletniego pobytu w Liskowie mogliśmy 
się przypatrywać, jak niestrudzenie z energją młodzieńczą i nigdy nie schodzącym 
z twarzy uśmiechem gorliwie spełniał swe obowiązki. A obowiązki te nie były łatwe. 
Dość wspomnieć : stanowisko prefekta w seminarjum, katechety w szkołach powszech- 
nych, zastępcy proboszcza w parafji. Gorliwie opiekował się Harcerstwem tutejszem, 
będąc na stanowisku opiekuna, bądź kapelana poszczególnych drużyn. A wszędzie 
umiał zdobyć sobie miłość; pizedewszystkiem zaś w naszej Sodalicji, dla której szcze- 
gólniej się poświęcał. On był jej założycielem i pierwszym Moderatorem. Ze smutkiem 
tedy żegnamy Go, ze świadomością, że odjeżdża od nas prawdziwy przyjaciel i ojciec, 
człowiek twórczy na swem stanowisku. Równocześnie zaś. zostajemy z Nim nadal 
w ścisłym kontakcie duchowym, gdyż ideały, jakie w nas zaszczepił i wlał w dusze 
nasze, czynić nam Go będą zawsze bliskim.* Leon Nowak S. M. sekretarz. 


Poznań: „Bardzo się ucieszyłem, gdy otrzymałem od Związku list, przypomina- 
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„jący mi obowiązki względem sodalicji akademickiej. Skłonił on mnie. że zaraz do nie 


wstąpiłem. Dziękując za pamięć i wskazówki pozostaję i t. d. I. W. S. M. 


Warszawa: „Z przyjemnością otrzymałem wiadomość o sodalicji akademickiej 
w W. Dziś właśnie byłem u jej X. Moderatora i w niedzielę będę już na pierwszem 


"zebraniu. Za wskazówki serdecznie dziękuję. Z. J. S. M. 


Warszawa: „Dziękuję uprzejmie za list, jaki mi X Moderator zechciał nadesłać, 
Sodalicja gimnazjalna pozostawiła mi niezatarte nigdy, najlepsze wspomnienia, nau- 
czyła mnie ona kochać ideę Marjańską i służyć Chrystusowi. To też bezpośrednio pa 
zapisaniu się na politechnikę warszawską, wstąpiłem jako członek rzeczywisty do miej- 
scowej sodalicji akademickiej. Tu od pierwszej chwili poczułem się w bratniem śro- 
dowisku i w serdecznej atmosferze. Jeszcze raz dziękuję za przypomnienie. WK.SM. 


Pamięci zmarłych. 


Dnia 24. listopada 1924. zmarł kandydat sodalicji marjańskiej w Turku ś. p. 
Edward Dębicki. 

Umarł młodo, miał lat zaledwie 17, a jednak życiem swojem wzór nam zosta- 
wił. Pamiętał zawsze o tem, że był uczniem i że jako taki miał swe obowiązki; odra- 
bianie lekcyj nie było dlań ciężarem, lecz przyjemnością. Życzliwością swą i słodyczą 
ujmował sobie kolegów. 

Aby kształcić swój charakter, wstąpił do sodalicji i pod opieką N, Panny wyra- 


biał w sobie poczucie odpowiedzialności za swe słowa i czyny. Uważał na to, co mó- 


wił, był może nawet'zbyt skąpy w słowie, ale też nikt nie słyszał, by prowadził 
puste mowy, by czynił coś bez zastanowienia. 

Gdy w młodym jego organizmie zaczęła swe spustoszenia gruźlica, leczył się 
najpierw w Turku, potem wyjechał do Zakopanego, lecz i tu już nie zdołano go 
uratować, 

W ostatnich tygodniach życia przyjhował codziennie Komunję św. i łączył się 
ze Zbawicielem, którego kochał bardzo przez życie swe krótkie. Przejęty głęboką 
wiarą i miłością, po siedmiu miesiqcach cierpień rozstał sie z tym światem. Bratnia 
sodalicja zakopiańska z X. Prezesem Związku na czele odprowadziła z najbliższą 
rodziną i garstką przyjaciół zwłoki jego na miejsce doczesnego spoczynku. 


Dnia 16. stycznia 1925, inna sodalicja nasza, Poznań ll., pożegnała członka 
swego i kochanego kolegę Ś. p. Zbigniewa Lipońskiego, ucznia klasy VII. gimn. ma- 
tematyczno przyrodniczego im. Bergera. Druga to już tak bolesna dla niej strata 
w tym roku szkolnym. 


Dotknięci nią do głębi sodalisi poznańscy proszą bratnie sodalicje związkowe 


o pamięć w modlitwach za duszę Drogiego Zbigniewa. 


WH. ZJAZD ZWIĄZKU 


sodalicyj marjańskich uczn. szk. średnich w Polsce (7. Zjazd ogólny) 


odbędzie się w Częstochowie na Jasnej Górze w pierwszych dniach 
lipca 1925 (prawdopodobnie 4 lipca). Uczestniczą w nim na podsta- 
wie Ustawy Związku $ 4 lit. a. wszystkie sodalicje związkowe wysy- 
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łając, o ile możności, wszystkich swych członków. Niezależnie od te- 
go, każda sodalicja wybierze jednego delegata, który w czasie zja- 
zdu na zamierzonem zebraniu będzie jej prawomocnym przedstawicie- 
lem. Oczywiście najprościej będzie wybrać delegatem prezesa sod. 


lé Zjazd będzie obejmował: uroczyste nabożeństwo przed cudo- 
ja ` wnym obrazem N. Marji Panny i generalną Komunję św. wszystkich 
| uczestników, jedno zebranie manifestacyjne, pochód i zwiedzanie za- z 


bytków Jasnej Góry. Zjazd trwać będzie jeden pełny dzień, o ileby 
zaszła zmiana, prezydjum Związku poda ją wczas do wiadomości wszyst- 
kich sodalicyj. Sodalicje postarają się o odznaki dla wszystkich swo» 
ich uczestników, przywiozą swoje sztandary, o ile możności orkiestry k 
szkolne. Uszestnicy, jako wycieczki szkolne pod wodzą XX. Prefektów, 
mają prawo do 50°/o zniżki biletów kolejowych, przyczem na każdych. 
10 jeden jedzie darmo. Zaświadczenie wyda dyrekcja szkoły. Przy za- 
braniu z sobą posiłku inne koszta będą bardzo małe. 


Do dnia 24 lutego zgłosiły uczestników następujące sodalicje: 
Białystok ll, Leżajsk, Myślenice, Skarżysko, Suwałki IL, 
Turek, Zakopane, razem uczestników około 200. Dalsze zgłosze- 
nia powinny wpłynąć do prezydjum jak najprędzej. 3 
i Niech nikogo z Was nie braknie w braterskiej jedności u stóp 
Królowej Korony Polskiej, która Was oczekuje z Swą łaską. 


Ks. JÓZEF WINKOWSKI prezes Związku. 


X. Posiedzenie Wydz. Wyk. Związku s. m. u. szk. śr. w Polsce 


odbędzie się w sobotę, dnia 18. kwietnia 1925. w Częstochowie, w klasztorze Jasno- 
górskim. Początek obrad o godzinie 9'30 rano. Przedmiotem obrad przygotowanie VII. 
Zjazdu: Związku i bieżące sprawy organizacji. 

Zapraszam na posiedzenie PW. XX. Moderatorów okręgowych: X. Feliksa de 
Ville z Warszawy (l), X. Leona Łagodę z Gniezna oraz na podst. uchwały VI. Zjazdu 
lwowskiego Związku, X. Władysława Muszalskiego z Radomia. (Il). Prezesów okrę: 
gowych: Karola Pieńkowskiego, S. M. kl. VIII. gimn. państw. im, Adama Mickiewi- 
cza, Warszawa (L), Jana Kabłaka S. M. kl, VIII. państw. gimn. Zakopane, Stanisława 
Chojnackiego S. M. kl. VIII. gimn. państw. Gniezno, oraz na podst, uchwały VI. Zja- 
zdu Władysława Boguckiego 8 M. kurs V. państw. sem. naucz. Radom Il. 

Koniec posiedzenia tegoż dnia wieczorem. 


Zakopane, dnia 20 lutego 1925. 
ź Ks. JÓZEF WINKOWSKI prezes Związku. 


Z Wydziału Wykon. i Wydawnictwa miesięcznika. 


Nowe sodalicje. W bieżącym roku szk. 1924/5 powstały i przystąpiły do Zwią* 
zku, przysyłając odpowiednią deklarację, następujące sodalicje uczniów szkół średnich, 
w Polsce: Ciechanów, archid. warszawska, gimn. państw., mod. X. Pref. Ale- 
ksander Pęski, dnia 17 stycznia 1925, Jarocin, archid, gnieźn.-pozn., gimn, 
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państw., mod. Ks. Pref. J. Handtke, dnia 22 stycznia, Kościerzyna, (Pomorze) 
„diec. chełmińska, państw. gimn. klasyczne, mod. Ks. Pref. dr T. Glemma, dn. 23 styczn., 
Kraków III. (p. poniżej) diec, krakowska, państwowe seminarjum naucz., mod. Ks. 
Pref. dr Szymon Hanuszek, „dnia 10 grudnia 1924, Kraków VIII. (Podgórze) diec. 
krak. państw. gimn., mod. Ks. Pref. Józef Nodzyński, dnia 15 stycznia, R og o 
źno, archid. gnieźn.-pozn., gimn. państw., mod. Ks. Pref. Stan. Lison, dnia 9 grudnia 
1924, Siedlce Il, diec. podlaska, wyższe gimn. pryw. Biskupa Podlaskiego, 
mod. Ks. Pref. Władysław Czech, dnia 21 stycznia, Słonim I., diec. wileńska 
państw. semin. nauczyc., mod. Ks. Pref. Stan. Śmiałowski, dn. 3 lutego, Wąbrzeźno 
(Pomorze) diec. chełmińska, państw. gimn. humanistyczne, mod. Ks. Pref. Franciszek 
Żynda, dnia 17 lutego. Przestała istnieć, jak się dowiadujemy, niestety, sodalicja 
gimn. pryw. im. Jaworskiego w Krakowie, oznaczana dotąd w Związku: Kraków III. 
Ponieważ jedną z dawniejszych sodalicyj krakowskich była sodalicja uczniów semi 
narjum nauczycielskiego, która niegdyś upadła, a obecnie dzięki usilnym staraniom 
X. Prof. dra Flanuszka została wskrzeszona, przenosimy z dniem dzisiejszym na nią 
oznaczenie związkowe Kraków III. i prosimy jej zarząd w ten sposób już stale 
znaczyć wszelkie korespondencje i przesyłki do Związku. Podobnie prosimy o stałe 
już używanie oznaczeń, sodalicje: Siedlce I. (przy gimn. państw.) i Siedlce 
Il. (przy gimnazjum biskupiem). 


Odznaki sodalicyjne. Pragnąc je więcej rozpowszechnić postaraliśmy się o no- 
wy, znacznie tańszy nakład odznak z białego metalu, nieczerniejącego po cenie tylko 
1:20 zł. za egzemplarz. Zwracamy uwagę, że odznaki przysługują tylko i wyłącznie 
rzeczywistym sodalisom ʻi to tylko sodalicyj mależących do Związku. Są one bo: 
wiem odznaką związkową. Kandydaci, tem mniej aspiranci, nie mają do nich prawa! 
Jeżeli śrubka odznaki zacina się, wystarczy napuścić ją kroplą tłuszczu, jeżeli chodzi 
zbyt wolno, pociągnąć jakimkolwiek rozczynem (gumą arabską, kitem, rozpuszczoną 
kredą) i pozostawić do zaschnięcia. 


Bez objaśnienia nadeszło znów kilka czeków nowych: od sodalicji Koźmin 


"26: 17zł. 540, Kraków: VI, 18. 2. zł 780, Łomża II. 7. 2. zł. 15, Ostro- 


wiec, 29. 1. zł. 47.05. Ponadto po raz trzeci (względnie czwarty) zapytujemy o 
wyjaśnienie czeków dawnych: Pabja nice 5. 1. zł. 7:85, Tarnów IL 10. 11. 
zł. 436, Warszawa, Tyszkiewicz, 30. 10. zł. Ir—, Warszawa Ili. 18..11,, 
zł. 1:78. Niepomiernie nas dziwi, iż ani jeden Konsultor w tych sodalicjach nie 
zwrócił uwagi od 4 miesięcy na nasze wezwania. Czyżby członkowie zarządu zu- 
pełnie nie czytywali naszych komunikatów ? Prosimy o odpowiedź kolegów prezesów, 
sekretarzy, skarbników. 


Księga podręczna dla Moderatorów i prezesów sodalicji ma być wkrótce wy- 
dana drukiem w opracowaniu prezesa Związku i zawierać wszystko, co potrzebnem 
jest do formalnego prowadzenia sodalicji, jej kasy, sekretarjatu, statystyki itd. Wy- 
dawca prosi usilnie XX. Moderatorów i zarządy sodalicyj, aby do 15 marca nadesłały 
swoje uwagi, życzenia, projekty, które na podstawie własnej praktyki uważają za po- 
żyteczne, do zamieszczenia w tem wydawnictwie. 


Odpowiedzi od prezydjum i redakcji: Sod. Jarocin, Kościerzyna, 
Siedlce I. i Wąbrzeźno: Na prośbę w.sprawie wkładek zgadzamy się. 
Turek. Terminu zjazdu, któryby odpowiadał wszystkim sodalicjom znaleźć wogóle 
niepodobna. Niema innej rady, jak rozdzielić ludzi między owe oba współczesne zja- 
zdy. X. Maciąg, Tarnów Il. Egzemplarz osobny stale wysyłamy. Na artykulik 
na razie ciągle brakuje miejsca. Może skorzystamy. S. Maj, Radom I. Wysyłamy 
tylko te wydawnictwa, które ogłaszamy w Składnicy naszej. Po inne zwracać się 
do księgarni. Tad. Dw. Kielce. Nie będziemy drukować. Talent jest, brak wyro- 
bienia, trzeba dalej wytrwale pracować. Ka z. Sk. Mielec. Jeszcze nie do druku, za 
długie i nie aktualne, (przyszło po wydrukowaniu nru lutowego). Zdaje się jednak 
że warto pracować, a czytać rzeczy tylko najlepsze, klasyczne. O „młodych* p. re- 
cenzja Heljonu. 
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Wobec coraz większego wzrostu ilości prenumeratorów miesięcznika, okazuje 
się wprost niemożebnością ręczne adresowanie opasek lub zmiany adresów przynaj- 
mniej do sodalicyj. Przeto od 1 kwietnia będziemy rozsyłać miesięcznik dla sodalicyj 
wyłącznie pod adresem szkoły (gimnazjum lub seminarjutu), który jest stały i nie- 
zmienny, gdy adres X. Moderatora lub sekretarza zmienia się i nie pozwala przygo- 
tować kartek adresowych w zapasie na kilka lat. Niechaj więc sodalicje czemprędzej 
uzupełnią swe adresy szkolne, o ile tego dotąd nie uczyniły i niech uwiadomią służ- 
bę szkolną, że ktoś co miesiąc będzie się zgłaszał po odbiór paczki z miesięcznikiem. 


Uroczystość poświecenia sztandaru 


Sodalicji Marjańskiej uczniów państwowego gimnazjum w Zakopanem 


odbędzie się w patronalne święto sodalicji Najśw. Marji Panny Królowej Korony 
Polskiej, po raz pierwszy w tym roku obchodzone uroczyście w dzień święta narodo- 
wego 3-go Maja w całej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Sodalicja zakopiańska, która chlubi się tem, iż z łaski Najśw. Panny danem jej 
było stać się kolebką całego dzisiejszego ruchu i życia sodalicyjnego młodzieży szkol» 
nej w Polsce, gorącem sercem zaprasza na tę swoją wielką uroczystość wszystkie 
bratnie sodalicje uczniów szkół Średnich. 

Sodalicje, któreby raczyły na ten dzień przysłać na dalekie południowe, tatrzań- 
skie kresy Polski swych delegatów lub zaszczycić nas przyjęciem i wbiciem pamiąt- 
kowego gwoździa, zechcą łaskawie zgłosić się do podpisanego moderatora sodalicji 
zakopiańskiej. 

Ks. Józej Winkowski, moderator, Jan Kabłak S. M. prezes, Stefan Birtus 
S. M. sekretarz, Antoni Krzyżak S. M. przewodn. Komitetu pośw. sztandaru. 


[ NASZE SPRAWOZDANIA ] 


BIELANY. (listop.) Zarząd obrany na zeszłorocznem Zebraniu Walnem, składa 
się z kolegów: Z. Mitkiewicza—kl. VIL, prezesa W. Kolagi -— wiceprezesa, konsultora 
kl. VII, St. Sicińskiego asystenta, konsultora kl. VII, Ot. Czarlińskiego VII., sekr. 
K. Szeptyckiego VII. skarbnika J. Bohdanowicza VII. bibl. i E. Chajęckiego VI. kon- 
sultora kl. VI. Zebrań plenarnych odbyło się dotychczas 8, referatów wygłoszono 2, 
inne zebrania zapełniano sprawami organizacyjnemi Odbyły się także 2 zebrania to- 
warzyskie. — W roku bieżącym sodalicja nasza zamierza prącować więcej nad pod- 
niesieniem się duchowem, zapoznaniem ze sprawami społecznemi i na czasie, jak np. 
z działalnością żydowstwa, masonerją i t. p. — Zebrania odbywają się -co tydzień, 
zarówno jak zebrania Zarządu. O ile praca umysłowa nie jest tak intenzywna jak 
w roku ubiegłym, co jednak bardzo było męczącem, to życie duchowe wzbudza się 
coraz więcej, co przedtem było największą bolączką naszej sodalicji. Jeszcze tylko 
nieco więcej energji, życia i sumiennej współpracy — a na nic już nie będziemy 
potrzebowali narzekać! — Grono sodalisów powiększyło się w roku bieżącym o 6rciu, 
którzy 8 grudnia, w dzień nasz patronalny, składać będą śluby Tej, której cnoty 
i świętość ma im przez życie całe przyświecać!... : 

CIECHANÓW. (listop.) Działalność swą rozpoczęliśmy uroczystą Mszą świętą. 
Następnie urządzono Walne Zebranie sodalisów, na którem wybrano nowy zarząd, 
składając ustępującemu serdeczne podziękowania. Na zebraniach, oprócz spraw bie- 
żących wygłaszane są referaty, na tematy bardzo młodzież interesujące. Staraniem 
sodalicji, a przy poparciu uczniów całego gimnazjum ufundowany został w kościele 
szkolnym obraz św. Stanisława Kostki i obecnie odbywa się codziennie uroczysta nowenna 
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przed jego świętem. Na następnem Walnem Zebraniu uchwalono jednogłośnie przy- 
stąpić w dniu święta Patrona młodzieży do wspólnej Komunji św. Odbyła się więc 
ona w -dn. 13 listop. W dniu tym odbyła się też uroczysta Akademja ku czci św. 
Stanisława Kostki, która wypadła nader pokaźnie. Oprócz licznie zebranej młodzieży, 
widać było wiele osób z miasta, które pokazały tem, że i im nie obce są sprawy 
duchowe młodzieży gimnazjalnej. Dobrowolne ofiary i sprzedawane programy, zasiliły 
trochę kasę sodalicji, dzięki czemu będziemy mogli powiększyć naszą skromną do- 
dotychczas bibljoteczkę. Mamy nadzieję, że sodalicja nasza w niedingim czasie 
wzbudzi zainteresowanie w całej młodzieży szkolnej i będzie się nadal pomyślnie 
rozwijać. 

INOWROCŁAW. (styczeń) Sodalicja nasza w tym roku liczyła z początku 41 
członków, a przy końcu 49, w tem 27 -sod., 21 kand. i 1 asp. Zebrań Konsulty mie» 
liśmy 10, a miesięcznych 9 i 1 walne zebranie przy końcu szkolnego, na którem wy- 
brano nowy zarząd: prefekt Geppert Alfons VIII. wiceprefekt Jastrzębski L. VHL, 
as. Jabłoński Józef VII. zarazem pełniący funkcje bibljotekarza, sekr. Spychalski Hel- 
jodor VII. i skarbnik Burda Adam VI. Frekwencja tych zebrań była dość znaczna, 
bo nigdy nie spadała poniżej 850/0. Na każdem zebraniu czytano jakiś referat, gdyż 
chętnych nie brakowało. Na I. zebraniu sod. Jastrzębski odczytał sprawozdanie z V. 
Zjazdu w Warszawie. Tematy następnych referatów są następujące: „Protestantyzm 


to fałsz“, — Burda, „Sybille i ich proroctwa* — Maniewski, „Wymowa kościelna 
ORAON, nease TON 

w Polsce“ — Lisicki, „Za czem gonimy i czego szukamy“ — Smoczkiewicz „Ideały 

współczesnej młodzieży polskiej“ — Rumiński, „N. M. Panna wzorem męstwa“ — 


Walter. Po każdym odczycie rozwijała się zazwyczaj dyskusja. Ks. Moderator również 
nie skąpił nam swej pracy, mając obok pięknych przemówień, związanych z zagadnie- 
niami religijnemi i duchowemi, także liczne pouczające wykłady o masonerji i na 
temat: Dusza żydowska w świetle talmudu. Ważnem dziełem naszej sodalicji było 
założenie: Gimnazjalnego Kółka Pomocy Koleżeńskiej (K. P. K,), które zależne jest 
od Konsulty. Rozwija się doskonale, dając kolegom pomoc naukową i materjalną, 
Wszyscy członkowie abonują miesięcznik „Pod znakiem Marji“ w myśl uchwał V. 
Zjazdu warszawskiego. W tym roku było 2 przyjęcia do sodalicji nowych kandydatów 
w dn, 18. XI. 1924 r. — 5 kand. i w dn. 11. V. 1924 r. — 7 kand., którzy powięk- 
szyli zastęp naszych sodalisów. Stosunki finansowe dobre, kasa funkcjonowała z cią- 
Bom dochodem. Wreszcie bibljoteka sod. stale wzrasta i cieszy się coraz większą 
rekwencją. Naogół praca idzie u nas trybem normalnym. 


VI. Wykaz darów i wkładek. 


(za okres od 24 stycznia do 23 lutego 1925). 


I. Na fundusz wydawniczy i organizację  Najprzew. Ks. Biskup dr Edward 
Komar, Tarnów 20 zł, X. Mod. Opoka, Brzesko 4'40, M. Głuszek sł. Uniw. Kraków 
4 zł, Sod. Bochat, Murzynno 0'25 zł, Sodalicje związkowe: Białystok IL 
(z dochodów nadzwycz.) 22 zł, Kraków VI. z akad św. Stan. Kostki 50 zł. 
Najserdeczniejsze „Bóg zapłać“. 

Il. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznie, p o d a- 
no w groszach): iała 3700, Białystok II. 600, Brzesko 300, Brześć nad Bu- 

iem 200, Chełmno 370, Chojnice 470, Częstochowa II. 525, Grodno 510, Kalisz I. 
1000, IL. 500, Kielce I. 205, IIl. 1050, Kraków IV. 155, Krosno 640, Krotoszyn I. 450, 
Leżajsk 320, Lwów I. 282, IV, 615, V. 150, Łomża I. 630, Mielec 160, Nowy Sącz A. 
"535, Poznań I. 500, III. 780, V. 160, Prużany 750, Radom ll. 90, IV. 150, Rogoźno 
800, Rzeszów ll. 190, Sandomierz 240, Siedlce l. 1200, Skarżysko 330, Śrem 85, War- 
mavs KA III. 170, Wejherowo 380, Wołkowysk 1350, Zakopane 750. (Razem so- 

alicyj 39). ż 


Redaktor odpowiedzialny: Ks. Józef Winkowski. 
Nakładem Związku S. M. uczniów szk. średn. w Polsce. 


ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 
Czcionkami drukarni „Polonia* Jana Trybuły w Zakopanem. 


